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ROZPOZNANIE W STĘPNE

Analizując formy obecności literatury amerykańskiej w Polsce roz­
począć należy, jak sądzę, od wyróżnienia dwóch autonomicznych, jak­
kolwiek współzależnych obszarów badań: domeny socjologa literatury 
i komparatysty. Zadaniem pierwszego z badaczy jest opisanie przebiegu 
czytelniczej recepcji literatury amerykańskiej, która dokonuje się poprzez 
przekłady i towarzyszące im komentarze bądź syntezy literaturoznawców, 
komparatysta natomiast stara się rozpoznać bogatą i trudną do jednoznacz­
nego określenia sieć wpływów, jakie literatura obca wywiera na litera­
turę rodzimą. Przedmiotem niniejszego szkicu — rekonesansu w dziedzi­
nie wymagającej znacznie rozleglejszych opracowań — jest historia re­
cepcji literatury amerykańskiej w Polsce w latach 1945 - 1992 w wymia­
rze translatorsko-krytycznym. Polsko-amerykańskie związki literackie na 
poziomie dialogu wewnątrztekstowego sygnalizowane będą jedynie spo­
radycznie i skrótowo, tytułem zaproszeńia komparatystów do dalszych, 
bardziej szczegółowych rozważań.

Recepcja literatury obcej przynależy do rozległego kręgu procesów 
składających się na zmienny kształt kultury polskiej po wojnie. Niekiedy 
zdarzało się, jak choćby w przypadku tłumaczeń prozy Hemingwaya w 
^ug iej połowie lat pięćdzisiątych czy poezji i esejów Eliota parę lat 
Później, iż przekład modelował zjawiska literackie, które zapewne prze­
biegałyby odmiennie bez niego. (Mam tu na myśli przede wszystkim 
Pisarstwo Marka Hłaski \  jak również debiut poetycki i eseistyczny Ja­
rosława Marka Rymkiewicza i młodą poezję lat sześćdziesiątych spod 
znaku „Orientacji” 2). Niemniej jednak, co charakterystyczne, w powojen­
nym czterdziestosiedmioleciu odbiór literatury amerykańskiej nie prze­
biegał, z wyjątkiem lat 1949 - 1956, w pełni zgodnie z rytmem ewolucji 
kultury narzuconym przez meandry polityki: kolejne „odwilże”, „przy­

1 M. R u d n i c k i ,  M arek  Hłasko. W arszawa 1903, s. 60.
2 Por. A. K. W a ś k i e w  i c z, Modele i formuła. Szkice o m łode j  poezj i  lat 

sześćdziesiątych.  W rocław 1978, passim.
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mrozki , dwutorowość obiegu podziemnego i oficjalnego, i wreszcie upa­
dek „realnego socjalizmu”. Oprócz przełomowego października 1956 r., 
próżno byłoby szukać stricte politycznych wydarzeń istotnych dla pol­
skich losów książek amerykańskich pisarzy. Dowodem na to jest zwłasz­
cza nader znikoma liczba przekładów opublikowanych w podziemiu3 
i jeden przypadek cenzuralnej kontrowersji w latach 70-tych wokół W y­
boru Zofii Williama Styrona. Z punktu widzenia historii recepcji lite­
ratury amerykańskiej w Polsce wewnętrzna periodyzacja omawianego 
okresu wydaje się więc prawie niemożliwa, jeśli nie liczyć ideologicznego 
ciśnienia czasów stalinowskich i motywowanego głównie względami eko­
nomicznymi wydawniczego boomu trzech ostatnich lat. Ramy czasowe 
1945 - 1992 są granicami tyleż naturalnymi co arbitralnym i — w ich obrę­
bie proces asymilacji kulturowego importu z USA toczył się na ogół bez 
spektakularnych zwolnień czy przyspieszeń, jeśli nie liczyć okresu przy­
spieszonego nadrabiania zaległości po „październiku”.

Już 1945 r. przyniósł pierwsze wznowienia tłumaczeń prozy amery­
kańskiej nakładem prywatnych warszawskich oficyn E. Kuthana i J. Ku­
bickiego. Wśród wznowionych książek znajdowały się popularne przed 
wojną powieści Maxa Branda i George’a Owena Baxtera, jak również Zew 
krwi i trzy inne teksty Jacka Londona4. Ogółem tuż po wojnie ukazało 
się 7 tytułów, których liczba wzrosła w roku następnym do 17, a w 1947 r. 
do 40, by w 1948 r. zmaleć do poziomu 39 i w 1949 r. znów wzrosnąć 
do 51 woluminów. Podstawową przyczyną chwilowego zahamowania pro­
dukcji wydawniczej była stopniowa eliminacja z rynku wydawców pry­
watnych zastępowanych przez wydawnictwa państwowe, co dokonywało 
się wraz z odrzuceniem literatury popularnej (Max Brand, George Owen 
Baxter, Margaret Mitchell, Martha Ostenso, Lucian Cary) na rzecz auto­
rów cieszących się krytycznym uznaniem, takich jak Mark Twain, John 
Steinbeck, John Dos Passos, Sinclair Lewis, Theodore Dreiser, czy Upton 
Sinclair. Najpopularniejszymi pisarzami amerykańskimi powojennego 
pięciolecia byli jednak niewątpliwie Jack London i James Ołiver Cur- 
wcod: pierwszy z 32 i drugi z 16 tytułami (licząc wznowienia). Dopiero 
w dalszej kolejności plasowali się autorzy ideologicznie popierani i pre­
ferowani przez władze: Upton Sinclair z 9 tytułami i Howard Fast za­
ledwie z szóstką wydanych tomów. Pośród innych książek udostępnio-

3 M ateria ły  do bibliografii d ru k ó w  zw ar tych  w yda n ych  poza zas ięgiem  cenzury  
1982- 1986 J. G a j e w s k i e g o  (K raków 1988) odnotow ują jedynie w ydanie pow ieści 
Kurta V onneguta Jr. M atka noc (W arszawa 1984, przał. L. Jęczmyk).

4 Inform acje dotyczące statystyki przekładów  i krytycznsj recepcji literatury  
am erykańskiej w  Polsce w  okresie 1045 - 19'65 pochodzą z pracy J. S z k u p a, R e­
cepc ja  p rozy  am eryka ń sk ie j  w  Polsce L u d ow ej w  latach 1945 - 1965. W arszawa 1972.
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nych polskiemu czytelnikowi w latach 1945 - 1949 warto zwrócić uwagę 
na Szkarłatną literą i Mity greckie Nathaniela Hawthorne’a, Tragedią 
amerykańską, Siostrą Carrie, Tytana i Finansistą Theodore Dreiisera, 
Biednych i bogatych Ernesta Hemingwaya, Manhattan Transfer Johna 
Dos Passosa, Babbitta, Królewską krew  i Małżeństwa Lewisa oraz Myszy 
i ludzi Johna Steinbecka (tylko ta ostatnia pozycja w przekładzie po­
wojennym). W ten sposób w perspektywie polskiego odbioru sztandarowi 
naturałiści — London i Dreiser — sąsiadowali z zaangażowanymi kry­
tykami społeczeństwa Lewisem i Sinclairem, modernistycznym ekspe­
rymentatorem Dos Passosem i romantykami Hawthornem i Cooperem. 
(Pierwsze znacznie okrojone wydanie Moby Dicka Hermana Melville’a
— Bestią morską opublikowaną w 1948 r. w złym anonimowym tłuma­
czeniu przez E. Kuthana trudno uznać za właściwe wprowadzenie tego 
arcydzieła do polskiej kultury). Towarzyszące im omówienia krytyczne, 
skoncentrowane niemal wyłącznie na prozie współczesnej, w niewielkim 
stopniu przyczyniły się do uporządkowania tego zróżnicowanego obrazu, 
dając początek długotrwałym uproszczeniom niekoniecznie ideologicznej 
Proweniencji.

Poezja amerykańska nie doczekała się w tym czasie ani jednej zwar­
tej prezentacji, czy to w postaci antologii, czy też zbioru wierszy jednego 
tutora. W latach 1945 - 1946 sporadyczne przekłady Walta Whitmana 
drukowali: w „Przekroju” Czesław Miłosz i w „Odrze” Stanisław Hel- 
sztyński, a ponadto w okresie 1946 - 1950 w trakcie swego dyplomatycz­
nego pobytu w Waszyngtonie Miłosz przetłumaczył kilkanaście wierszy 
Carla Sandburga oraz pojedyncze utwory e.e. cummingsa i Vachela 
Lindsaya, w formie książkowej zaprezentowane dopiero w paryskim to­
mie Kontynenty  (1958). W tym samym roku ukazała się w Nowym Jorku 
Pierwsza obsizerna antologia zawierająca obok tekstów współczesnych 
Poetów brytyjskich również wiersze poetów amerykańskich: Czas nie­
pokoju, w wyborze i opracowaniu Pawła Mayewskiego (wyd. 2, 1965). 
Na pionierski tom Mayewskiego — dziś prawdziwy antykwaryczny ra­
rytas — złożyły się m.in. utwory poetów Roberta Frosta, Eliota, Ezry 
Pounda, E. A. Robinsona, W. C. William,sa, Wallace’a Stevensa, Robin­
sona Jeffersa, H arta Crane’a, Mariannę Moore i Roberta Lowella, których 
tłumaczami byli — ze zmiennym zresztą powodzeniem — poeci emi­
gracyjni różnych pokoleń: Miłosz, Józef Wittlin, Aleksander Janta, Józef 
Łobodowski, Jerzy Niemojowski, Zygmunt Ławrynowicz, Jerzy S. Sito, 
Florian Śmieja. Pierwsza krajowa antologia współczesnej poezji amery­
kańskiej ukazała się w 1972 r. w przekładzie i pod redakcją Tadeusza 
Dybowskiego, a dwa lata później liczne przekłady z Czasu niepokoju 
trafiły do trzeciego tomu wydanych przez PIW Poetów jązyka angielskie­
go- Listę poetyckich antologii Amerykanów uzupełniają Wizjonerzy
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i buntownicy. Wiersze współczesnych poetów amerykańskich w wyborze 
i tłumaczeniu Teresy Truszkowskiej (1976) oraz zbiór najnowszy —- 
. . .  opiewam nowoczesnego człowieka. Antologia poezji amerykańskiej od 
Edgara Allana Poe do Charlesa Simica w opracowaniu Julii Hartwig 
i A rtura Międzyrzeckiego (1992). Tom Truszkowskiej zawiera przede 
wszystkim wiersze poetów drugiej połowy XX w. z kręgów Beat Ge- 
neration, Black Mountain College i Szkoły Nowojorksiej (Frank 0 ’Hara), 
natomiast antologia Hartwig i Międzyrzeckiego przynosi najpełniejszy 
jak dotąd wgląd w kanon poezji XIX w. (Edgar Allan Poe, Walt Whitman, 
Emily Dickinson) i przegląd amerykańskiej poezji dwudziestowiecznej. 
Niestety, co ciekawe, o iie np. Poeci języka angielskiego wywołali swego 
czasu dość ożywioną dyskusję, w tym dwie wnikliwe i kompetentne de­
baty krytyczne na łamach „Literatury na Swiecie” 5, o tyle recepcja 
. . . opiewam nowoczesnego człowieka nie wykraczała jak dotąd poza pa- 
negiryczne, choć w gruncie rzeczy zdawkowe recenzje w paru czaso­
pismach 6.

Tymczasem mimo niewielkiej liczby nowych przekładów w latach 
1945 - 1949 zainteresowanie krytyków współczesną literaturą amerykań­
ską było znaczne. W 1948 r. warszawskie wydawnictwo Stanisława Cu- 
krowskiego wznowiło przedwojenny tom szkiców Helsztyńskiego Od 
Szekspira do Joyce’a (teksty o Whitmanie, poezji XX w. Pearl Buck 
i Eugene 0 ’Neillu) i opublikowało tom nowy, Od Fieldinga do Steinbecka, 
który zawierał 9 studiów znakomitego anglisty o nowej i dawnej amery­
kańskiej powieści. W ten sposób polscy czytelnicy otrzymali wyprzedza­
jące późniejsze przekłady wprowadzenia do prozy Faulknera, Hemingwa­
ya, Saroyana, Caldwella, Steinbecka oraz Thomasa Wolfe’a, a także syl­
wetki Coopera i Hawthorne’a — komentarze do wydanych równolegle 
Szpiega i Szkarłatnej litery. Wśród krytyków związanych z czasopisma­
mi, o literaturze amerykańskiej wypowiadali się na łamach „Kuźnicy” 
Stefan Żółkiewski, Kazimierz Brandys i Zbigniew Bieńkowski, na ła­
mach „Odrodzenia” Helsztyński i Miłosz, a w „Tygodniku Powszechnym” 
wydania Coopera i Melville’a skomentował K.fazimierz] W.[yka] (?). Ton 
ówczesnych krytycznych omówień kształtował przy tym nie tylko m ark­
sizm i zideologizowana perspektywa związków literatury ze społeczeń­
stwem, lecz również filtr recepcji francuskiej7 widoczny zwłaszcza W 
tekstach Brandysa i Bieńkowskiego. Pojawiły się wówczas skrótowe i nie­
precyzyjne określenia „literatura młodej Ameryki” i literature bądź novel 
of violence, a Bieńkowski ukuł krytyczny stereotyp długie lata obowią-

5 „Literatura na Sw iecie” nr 1/1976, ss. 340 - 365; nr 6/1976, ss. 3-18 -  365.
0 Przykładem  takiej n iew iele m ów iącej zw ięzłości jest chociażby recenzja M. 

Z aleskiego w  nrze 1 (49) „Nowej Res P ublik i” z października 1992, s. 60.
7 Zwrócił na to uw agę J. S z k u p  (por. R e c e p c ja . . . ,  s. 15).
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żujący w potocznym czytelniczym odbiorze: „Główną cechą, którą roze­
znaje się powszechnie w literaturze amerykańskij jest jej antyintelektu- 
alizm, antypsychologizm i prostota” 8. Dotyczyło to w równej wierze Faul­
knera, Hemingwaya i Dos Passosa, i jedynie Miłosz, znający powieść 
amerykańską z pierwszej ręki, protestował przeciwko tym nazbyt ogólni­
kowym klasyfikacjom 9.

Atak Brandysa na prozę Erskine’a Caldwella (1948), skądinąd zde­
cydowanie przecenianą przez większość polskich recenzentów, zapowia­
dał już wyraźnie atmosferę okresu 1949 - 1955 10. Poczynając od 1950 r. 
drastycznie spadała liczba wydań przekładów: 1950 — 20 tytułów, 1951
— 14, 1952 - 1953 — po 7. Ponowny, choć niewielki jeszcze wzrost 
rozpoczął się jednak już w 1954 r. — 21 pozycji, a 1955 r. przyniósł ich 
25. Najpopularniejszym amerykańskim prozaikiem tamtych lat był Ho­
ward Fast (22 wydania), który wyprzedził Londona (17 wydań) i Twaina 
(10). Oprócz Fasta i Alberta Maltza, współczesną prozę USA reprezento­
wali autorzy „postępowi”, choć na ogół w swym kraju prawie zupełnie 
nieznani: Albert Hałper, Robert Mende, Stev Nelson, Myra Page, Agnes 
Smedley, Alexander Saxton. (Szczególnie osobliwym fenomenem było 
przetłumaczenie w 1953 r. wprost z nie opublikowanego rękopisu powieści 
Estolva Ethana Warda Renegat; w efekcie Ward został de facto pisarzem 
Polskim, obecnym tylko na polskim rynku wydawniczym). Poza dziełami 
ideologicznie „słusznymi” i rozważaniami uprawnionych egzegetów nad 
stopniem ich „postępowości”, okres 1950 - 1955 przyniósł jednak również 
parę nowych przekładów tekstów klasycznych — przede wszystkim wy­
danie Moby Dicka w świetnym tłumaczeniu Bronisława Zielińskiego 
(1954). Wkrótce potem Zieliński przełożył także Szkarłatne godło odwagi 
Stephena Crane’a (1955), a w  1950 r. KiW wznowił dawny przekład 
Złotego żuka E. A. Poe. Dzięki tym nielicznym wyjątkom — obok adre­
sowanych głównie do młodzieży powieści Coopera, Twaina, Stowe i Lon­
dona — czytelnicy polscy nie stracili całkowicie kontaktu z literaturą 
amerykańską nawet w warunkach restrykcyjnej kontroli jej odbioru 
Przez totalitarne państwo.

Rok 1956 niewątpliwie wyznaczył istotną granicę w dziedzinie re- 
cepcji kultury i literatury amerykańskiej w Polsce. Od tej daty wydaw-

8 Z. B i e ń k o w s k i ,  K ilka  uw ag o am erykan izm ie  w  li teraturze francuskiej. 
»Kuźnica” nr 3'9/1947, s. 2 (cyt. za J. S z k u p, Recepcja  . . . ,  s. 17).

9 Cź. M i ł o s z ,  K siążk i  i pisma w  Stanach Zjednoczonych.  „Odrodzenie” nr 
6/1847, ss. 1 - 3 ;  t e n ż e ,  Faulkner. „Odrodzenie” nr 24/1947, s. 4 (cyt. za J. S z k  u p, 
Recspcja . . . ,  s. 19).

10 Chodzi o atak K. Brandysa na opow iadania C aldw ella pt. K lęk a j  przed  
chodzącym słońcem  opublikow ane w  „Kuźnicy” nr 15/1948 (por. J. S z k u p ,

R ^epcja  . . . ,  s .20).
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nictwa regularnie publikowały ok. 40 tytułów proizy i poezji amerykań­
skiej rocznie, w miarę normalnie funkcjonowały instytucje krytyki li­
terackiej, ccraz liczniej zaczęły pojawiać się książki poświęcone wybit­
nym amerykańskim pisarzom i tomy szkiców rysujące przed czytelnika­
mi mapę współczesnych zjawisk literackich w USA. W ciągu pierwszych 
trzech lat po październikowym przełomie, kiedy kultura polska w przy­
spieszonym tempie nadrabiała straty  w sferze kontaktów z Zachodem, 
do księgarń trafiły pierwsze nowe przekłady Faulknera, Hemingwaya, 
Steinbecka, Caldwella, Mailera, Wildera, Capote’a Dos Passosa, Saroyana 
i Shawa. W pierwszej kolejności pojawiły się Śniegi Kilimandżaro i inne 
opowiadania oraz Stary człowiek i morze Hemingwaya (1956), pierwszą 
powieścią Faulknera był Azyl (1957), a Steinbeck, po swym wczesnym 
polskim debiucie Myszami i ludźmi w 1948 r., przypomniany został w 
1956 r. Gronami gniewi i Perłą. W rok później rozpoczął się prawdziwy 
festiwal Hemingwaya: najpierw wydano Komu bije dzwon i Pożegnanie 
z bronią (1957), a następnie w nowym tłumaczeniu Mieć i nie mieć, Słońce 
też wschodzi (1958) i Zielone wzgórza Afryki  (1959). Wśród kolejnych 
książek Faulknera znalazły się dwutomowe Opowiadania, Dzikie palmy 
i Stary (1958) oraz dwie spośród najważniejszych powieści: Absalomie, 
Absalomie . . .  i Światłość 10 sierpniu (1959). Stopniowo ukształtowała się 
trwała polska wersja kanonu współczesnej prozy USA, najzwięźlej wy­
rażona w  tytule popularyzatorskiego studium Bronisława Wiśniowskiego
(1961) — Faulkner, Hemingway, Steinbeck.

Tuż po przełomie październikowym i w latach sześćdziesiątych w cen­
trum  zainteresowania krytyki literackiej znalazł się William Faulkner. 
(W 1966 r. ukazała się monografia jego twórczości pióra Franciszka Lyry, 
dekadę później [1975] Zbigniew Lewicki zestawił Wściekłość i wrzask 
i Kiedy umieram Faulknera z Ulissesem Joyce’a w książce Czas w prozie 
strumienia świadomości). Pierwsze teksty poświęcone Faulknerowi po­
jawiły się w czasopismach już w  latach czterdziestych: o faulknerowskim 
obrazie amerykańskiego Południa pisał w „Odrodzeniu” Miłosz, traktując 
np. mikropowieść Niedźwiedź jako oryginalne „uzupełnienie w pamięci 
polskiego czytelnika Pana Tadeusza i niektórych stronic Weyssenhofa” n - 
Fakt, iż tytułem wprowadzającym Faulknera do polskiej kultury był 
Azyl przyczynił się z początku do pewnych nieporozumień: Wojciech 
Bąk kojarzył go raczej bezpodstawnie z Zolą i naturalizmem 12, a Tadeusz 
Konwicki i Leszek Elektorowicz wybrali modny wówczas kontekst egzy-

11 Cz. M i ł o s z ,  Faulkner.  „Odrodzenie” nr 24/1947, s. 4 (cyt. za J. S z k u p >  
Recepcja  . . . ,  s. 27).

12 W. B ą k, O dśw ieża jący  naturalizm.  „Kierunki” nr 45/1959, s. 5 (cyt. za J- 
S  z k u p, Recepcja . . . ,  s. 62).
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•stencjałistyczny13. W miarę przybywania dalszych tłumaczeń niemal 
wszyscy krytycy (Zbigniew Bieńkowski, Henryk Bereza, Andrzej Ki­
jowski, Lech Budrecki) zgodnie koncentrowali się na uwikłaniu Faulkne­
ra w historię i dylematy moralno-metafizyczne, odsuwając na drugi plan 
walory konstrukcyjne omawianych tekstów. Powszechnie dostrzeganą 
kategorią był chaos (obiegowa formuła Berezy: Faulkner jako „epik chao­
su” 14), co w skrajnym przypadku doprowadziło Wiśniowskiego do nie­
zwykle surowej oceny twórczości autora Absalomie, Absalomie. . .  Na 
szczęście krytyczne kontrowersje ostatecznie nie przeszkodziły w wyda­
niu do 1980 r. wszystkich utworów Faulknera, choć niestety w przekła­
dach zróżnicowanych pod względem jakości. (Najciekawszym świadec­
twem odbioru prozy Faulknera w obrębie literatury polskiej jest zapew­
ne pisarstwo Włodzimierza Odojewskiego, autora m.,in. Zmierzchu świata
[1962], Wyspy ocalenia [1964], Zasypie wszystko, zawieje [1973]. Na sty­
listyczne i historiozoficzne pokrewieństwo Odojewskiego z Faulknerem 
zwracał uwagę już w 1966 r. Bieńkowski: „zmierzch świata” dotkniętego 
Wojną Secesyjną Południa okazał się zaskakująco bliski „zmierzchowi” 
kresowej Ukrainy 15).

Również — a może nawet przede wszystkim — pisarstwo Ernesta 
Hemingwaya wzbudziło ożywione reakcje polskich czytelników. Już w 
latach czterdziestych pisał o Hemingwayu Bieńkowski, a wkrótce po uka­
zaniu się w latach pięćdziesiątych nowych tłumaczeń wywiązała się na 
lamach „Twórczości”, „Kierunków” i „Nowej K ultury” polemika na te­
mat rzeczywistej wartości jego prozy. (Miażdżącą, acz niedorzeczną ideo­
logiczną analizę Starego człowieka i morza przeprowadził wcześniej Zy­
gmunt Kałużyński w książce Podróż na Zachód [1953]). Opublikowany 
w 1956 r. w ósmym numerze „Twórczości” esej Bieńkowskiego Opowia­
dania Hemingwaya, ukazujący ich humanistyczne przesłanie skryte pod 
pozorami brutalności, spotkał się ze zjadliwym atakiem M. Madejskiego, 
zakończonym jednoznaczną puentą: „A przecież król jest nagi!” 16 Z kolei 
w obronę Hemingwaya przed zarzutem prymitywizmu zaangażowali się 
Jerzy Krzysztoń, Krzysztof Teodor Toeplitz i Henryk Krzeczkowski,

13 T. K o n w i c k i ,  A zy l  powszechny.  „Nowa K ultura” nr 2/1953, s. 6; L. 
E l e k t o r o w i e  z, Niebo pokonane. „Życie L iterackie” nr 51 (2)/l©5'7, s. 5 (por. J. 
S z k u p, Recepcja  . . . ,  s. 59).

14 H. B e r e z a ,  Faulkner nowelista.  „Nowa K ultura” nr 30/1969, s. 2 (cyt. za 
S z k u p, Recepcja . . . ,  s. 65).

15 Z. B i e ń k o w s k i ,  T en  raj jes t  piekłem.  W: Modelunki.  W arszawa 1966, ss. 
192 - 200.

15 M. M a d e j s k i ,  P rzec iw  H em ingw ayow i.  „Nowa K ultura” nr 37/1956, s. 6 
(cyt. za J. S z k u p, Recepcja  . . . ,  s. SI).

Przegląd Zachodni, nr 2, 1993 Instytut Zachodni



140 M arek W ilczyński

a emocje — wraz ze spadkiem popularności autora Komu bije dzwon — 
opadły po 1962 r., po jego samobójczej śmierci. Liczne noty pośmiertne 
w polskich czasopismach mianowały Hemingwaya „największym ze współ­
czesnych pisarzy amerykańskich” i opinia ta do dziś znajduje pewne po­
twierdzenie w egzaminacyjnych wypowiedziach kandydatów na studia 
anglistyczne dzięki umieszczeniu Starego człowieka i morza w kanonie 
licealnych lektur. Wśród świadectw zainteresowania Hemingwayem w la­
tach sześćdziesiątych znalazła się również monografia Jerzego R. Krzy­
żanowskiego (1963) oraz tom Hemingway w oczach krytyki światowej 
pod redakcją Leszka Elektorowicza (1968). W 1989 r. ukazała się po 
polsku odnaleziona po latach w USA powieść Hemingwaya Rajski ogród.

Trzecim „wielkim” prozy amerykańskiej w Polsce stał się John Stein- 
beck. W latach 1956 1965 jego najwybitniejsza powieść Grona gniewu 
doczekała się aż pięciu wydań, a recenzenci (Elektorowicz, Toeplitz, Bień­
kowski) oceniali ją bardzo wysoko m.in. z uwagi na radykalną wymowę 
społeczną. O całej twórczości Steinbecka, szybko dostępnej w reprezen­
tatywnym wyborze po polsku, wypowiadali isię obszerniej Wiśniowski 
i Elektorowicz — pierwszy z nich w zideologizowanym języku oficjalnej 
krytyki marksistowskiej. Ze znacznie chłodniejszym przyjęciem spotkała 
się natomiast powieść Na wschód od Edenu, co nie odbiegało zresztą 
zbytnio od ocen amerykańskich: znawcy przedmiotu — Wiśniowski 
i Bieńkowski — jednomyślnie uznali ją za artystyczną porażkę. Wresz­
cie, szczególnym echem odbiła się w Polsce mniej znana powieść Stein­
becka Księżyc zaszedł (wyd. poi. 1957) prezentująca obraz kraju okupo­
wanego podczas ostatniej wojny przez hitlerowców. Już w 1947 r. nie­
powodzenie sygnalizował Helsztyński, wytykając pisarzowi nadmierne 
zaufanie do retoryki oraz lekceważenie wojennych europejskich realiów 17, 
w latach pięćdziesiątych diagnozę Helsztyńskiego potwierdzili w recen­
zjach Bohdan Czeszko i Jerzy Korczak, a Wiśniowski nie cofnął się przed 
przywołaniem oskarżeń o „sympatie profaszystowskie” 18. Recepcja Stein­
becka miała przy tym i wyraźniejszy aspekt polityczny, gdyż w 1966 r. 
pisarz jako korespondent wojenny w Wietnamie występował w obronie 
działań armii amerykańskiej. Mirosław Żuławski opublikował wówczas 
w „Życiu Warszawy” (nr 25, 1967) „List otwarty”, w którym odmówił 
autorowi Myszy i ludzi moralnego autorytetu wynikającego z poprzed­
nio napisanych książek.

Prócz książek „wielkiej trójki”, od przełomowej daty 1956 r. na pol­
skim rynku wydawniczym pojawiło się oczywiście wiele innych przekła-

17 S. H e l s z t y ń s k i ,  W izerunek  Johna Steinbecka.  „Odrodzenie” nr 5/1947, 
s. 3 (cyt. za J. S z k u p, Recepcja  . . . ,  s. 95).

13 B. W iś  n i  o w s  kd, Faulkner, H em ingw ay ,  Steinbeck.  W arszawa 1961, s. 2&3.
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dów powieści i opowiadań autorów amerykańskich. W pobliżu „trójki” 
dość długo sytuował się Caldwell — jedną z obyczajowych sensacji 
1956 r. było wydanie przez „Czytelnika”, jak na owe czasy śmiałej ero­
tycznie, powieści Poletko Pana Boga. Sporą popularność osiągnęli zwłasz­
cza wśród ludzi młodych Truman Capote (Inne głosy, inne ściany [1958], 
Śniadanie u Tiffany’ego [1962], Harfa traw [1962]) i Jerome David Salin- 
ger (Buszujący w zbożu [1961], 9 opowiadań [1964]). Obok Faulknera li­
terackie Południe reprezentowali Robert Penn Warren (Gubernator [1960]) 
Carson McCullers (Serce to samotny myśliwy  [1964], Gość weselny [1964]) 
i William Styron (Pogrążyć się w mroku  [1965]), temat udziału Amery­
kanów w II wojnie podejmowali: Irwin Shaw (Młode lwy [1958, 1960, 
1863]) i Norman Mailer (Nadzy i martwi [1957]), a przekłady współcze­
snej prozy „etnicznej” obejmowały z początku Dziś rano dziś wieczór, 
tak prędko (1965) i Następnym razem pożar (1965) Jamesa Baldwina oraz 
Goodbye, Columbus Philipa Rotha (1964). (Najważniejsza książka Bal­
dwina, Inny kraj, ukazała się po polsku w 1968). Zdecydowanie mniej­
szą niż Faulkner, Hemingawy i Steinbeck uwagę polskiej krytyki przy­
ciągnęli na przełomie lat pięćdziesiątych i sześćdziesiątych równie znaczą­
cy w historii literatury autorzy tej samej modernistycznej formacji: John 
Dos Passos (Manhattan Transfer [1958] i 42 równoleżnik [1963]) oraz 
Francis Scott Fitzgerald (Wielki Gatsby [1962], Odwiedziny w Babilonie 
[1963]). (Edycję trylogii Dos Passosa USA, której 42 równoleżnik jest 
pierwszą częścią „Czytelnik” szczęśliwie zakończył po bez mała 30 latach 
w 1990). Z dawnej literatury amerykańskiej w tym samym okresie 
Wydano Pięcioksiąg 'przygód Sokolego oka Coopera (1956 - 1957), Zy-  
wot własny Franklina (1960), Dom o siedmiu szczytach Hawthorne’a 
(1959) i Ambasadorów (1960) oraz opowiadania Henry Jamesa. Znakomi­
tym uzupełnieniem tych ostatnich pozycji była książka prof. Romana Dy- 
boskiego Wielcy pisarze amerykańscy (1958) — rozległa, choć nieco sta­
roświecka panorama literatury od Franklina do Saroyana, A rthura Millera 
1 Eliota, z uwzględnieniem plejady filozofów i krytyków kultury: Emer- 
sona, Thoreau, Williama Jamesa, Deweya, Santayany, Henry Adamsa 
i Menckena.

Pierwszym wydanym w Polsce po II wojnie tomem amerykańskiego 
Poety były Poezje wybrane Edgara Allana Poe (1960) w opracowaniu 
Juliusza W. Gomulickiego, który dawne przekłady Langego i Miriama 
sprezentow ał wraz z nowymi, głównie Włodzimierza Lewika. „Żółta” 
Seria poetycka PIW-u przyniosła wkrótce również wybory wierszy Emily 
^ickinson (1965) (w nie najlepszym niestety tłumaczeniu Kazimiery Iłła- 
kowiczówny) i Walta Whitmana (1966) — Źdźbła trawy pod redakcją 
Juliusza Żuławskiego. Obok nowych przekładów Lewika, Marjańskiej, 
^oborskiej, Kubiaka i własnych, Żuławski wykorzystał także przedwojen­
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ne spolszczenia Stefana Napierskiego i Alfreda Toma. Zapewne z powo­
dów cenzuralnych nie mogły wówczas ukazać się w Polsce świetne tłu­
maczenia Whitmana Czesława Miłosza, znane dziś głównie ze zbioru prze­
kładów tego ostatniego Mowa wiązana (1986). U schyłku lat sześćdziesią­
tych PIW zapoczątkował serię poezji obcojęzycznej — współczesnej; poe­
zję amerykańską reprezentowali w niej najpierw John Robinson Jeffers 
(1968), Conrad Aiken (1969) i Wallace Stevens (1969), a potem Theodore 
Roethke (1971), William Carlos Williams (1972) i Robert Lowell (1972). 
Tłumaczem Jeffersa był Zygmunt Ławrynowicz, Stevensa Jarosław Ma­
rek Rymkiewicz, Roethkego Ludmiła Marjańska, Williamsa Leszek Ele- 
ktorowicz. Szczupłe tomiki pozwalały jedynie na okrojone zestawy wier- 
szy; po zmianie szaty graficznej w 1975 r. nieco więcej miejsca mieli do 
dyspozycji Randall Jarrell (1975), neoklasycysta Richard Wilbur (1981) 
oraz poeta z kręgu Deep Image Robert Bly (1985). Tłumaczce Bly’a Julii 
Hartwig nie udało się jednak niestety jak dotąd wydać zapowiedzianego 
przez PIW przed kilkoma laty wyboru przekładów Williamsa. (Notabene, 
to właśnie Williams, oprócz Franka 0 ’Hary i innych twórców Szkoły 
Nowojorskiej, wydaje się dziś być wzorem szczególnie dla polskiej poezji 
atrakcyjnym: dowodzą tego zarówno jawne naśladowania, jak choćby 
w przypadku cyklu Osiem linijek z tomu Juliana Komhausera Zjadacze 
kartofli [1978]), jak i mniej demonstracyjne dialogi z Amerykanami pod­
jęte przez Piotra Sommera, Grzegorza Musiała, czy ostatnio Andrzeja 
Sosnowskiego). Na początku lat siedemdziesiątych w ramach serii „Żółtej” 
pojawiły się wybory poezji Sandburga (1971) i Frosta (1972), a następnie 
wiersze Henry’ego Wadswortha Langfellowa (1975), Vachela Lindsaya 
(1979), Mariannę Moore (1980), e. e. cummingsa (1985) i Edwina Arling- 
tona Robinsona (1986). Wraz z osobnymi prezentacjami Edgara Lee Mas- 
tersa w przekładzie i  opracowaniu Michała Sprusińskiego (Antologia 
Spoon River, 1981), Franka OTIary w tłumaczeniu Piotra Sommera (Two­
ja pojedynczość, 1987 — jedna z najpiękniej wydanych książek powojen­
nego półwiecza) i Ezry Pounda w przekładzie i pod redakcją Leszka En- 
gelkinga (1989), lista dotychczasowych polskich przyswojeń amerykańskiej 
poezji jest niemal kompletna.

Niemal, ponieważ bez wątpienia na osobną wzmiankę zasługują dwie 
serie dwujęzyczne — starsza Wydawnictwa Literackiego (WL) i nowa Wy­
dawnictwa Arka: od 1375 r. poza wspomnianą już antologią Wizjonerzy 
i buntownicy, WL opublikowało poetyckie wybory Sylvii Plath (1975) 
w przekładach Teresy Truszkowskiej i Jana Rostworowskiego, Eliota 
(1978) z wykorzystaniem ogłoszonych na emigracji tłumaczeń Miłosza, 
e. e. cummingsa (1983) w wirtuozerskim przekładzie Stanisława Barańcza­
ka, najwybitniejszej postaci Beat Generation Allena Ginsberga (1984) pod 
redakcją Bogdana Barana, Lowella (1986) i W. H. Audena (1988). Uko-
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roncwaniem amerykańskiego pasma krakowskiej serii stał sdę obszerny 
Wybór poezji Whitmana wydany w 1992 r. w tłumaczeniu i opracowaniu 
Andrzeja Szuby. Zainicjowana w 1990 r. dwujęzycznym tomikiem Emiły 
Dickinson Biblioteczka Poetów Języka Angielskiego Arki nie jest jeszcze 
zbyt imponująca — spośród Amerykanów pojawił się w niej poza tym 
jedynie Frost (1992). Zamierzenia redaktora Biblioteczki, którym jest 
Stanisław Barańczak, są jednak niezwykle rozległe: w zapowiedziach fi­
gurują Auden, Whitman, Stevens, Williams, e.e. cummings, Lowell oraz 
James Merrill. (Pierwszą wersję swoich przekładów Merrilla Barańczak 
opublikował w 1990 r. w paryslkich „Zeszytach Literackich”). Poziom 
tłumaczeń szczególnie opornie poddającej się przekładowi liryki Dickin- 
son — translatorskie dokonanie wysokiej próby — nakazuje z niecierpli­
wością oczekiwać kolejnych tomów serii. Poza -serią Arki Barańczak wy­
dał także w 1992 r. dwujęzyczny wybór wierszy, prozy poetyckiej i ese­
jów Charlesa Similca (poznańskie wydawnictwo AS).

O ile więc zakres recepcji poezji amerykańskiej pod względem tłu­
maczeń jest szeroki, o tyle jej powojenna obecność w refleksji krytycz­
nej wciąż pozostawia wiele do życzenia. W pracach polskich krytyków 
Poeci amerykańscy zjawiali się co najwyżej epizodycznie: Eliot jako autor 
Środy popielcoioej w eseju Ryszarda Przybylskiego' Et in Arcadia ego 
(1966), zapomniany Donald Finkel w książce Jana Prokopa Euklides i bar­
barzyńcy (1964). Z natury rzeczy problemami amerykańskiej poezji zaj­
mowali się oczywiście literaturoznawcy z kręgu neofilologii, ale liczba 
Polskojęzycznych publikacji w tym zakresie jest minimalna: Wczesna 
Poezja amerykańska (1620- 1783) Agnieszki Salskiej (1972), Funkcja obra- 
zu w strukturze wiersza (1969) oraz Poezja amerykańskiego Południa 
(1972) Andrzeja Kopcewicza. Prace te, wydane nakładem uniwersyteckich 
oficyn Poznania i Łodzi, są dziś praktycznie niedostępne i nie odgrywają 
niestety prawie żadnej informacyjnej roli. Jedynymi wyjątkami są: opu­
blikowany w większym nakładzie trzeci zbiór artykułów Helsztyńskiego 

Chaucera do Ezry Pounda (1976), zawierający teksty o twórczości 
autora Cantos, Longfellowa, Whitmana i Mastersa oraz sporządzony przez 
Aleksandra Rogalskiego eseistyczny portret Emily Dickinson — Annetta
1 E nilia (1980).

N i e c o  inaczej przedstawia się n a  szczęście sprawa krytycznej recepcji 
Prozy. Z ważniejszych świadectw amerykańskich lektur od początku l a t  

Szśćdziesiątych do chwili obecnej ukazały się m.in. trzy obszerne zbiory 
Szkiców Bieńkowskiego: Piekła i Orfeusze (1960), Modelunki (1966) oraz 
^°tatnik amerykański (1983), zbiór Elektorowicza Zwierciadło w okru- 
chach (1966) i dotycząca w równej niemal mierze poezji, prozy i dramatu 
P o ś m i e r t n a  książka Michała Sprusińskiego Zwycięzcy i pokonani (1984).
^a osobne wyróżnienie zasługują dwa wartościowe tomy Budreckiego —
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Jedenaście szkiców o prozie amerykańskiej (1980), poświęconych nie tylko 
niezłe już w Polsce znanym Faulknerowi, Dos Passosowi czy Fitzgeraldo- 
wi, lecz również słabiej rozpoznanej literaturze XIX w.: Hawthorne’owi, 
Melville’owi i Jamesowi oraz Piętnaście szkiców o nowej prozie amery­
kańskiej (1983), przynoszących komentarze do pisarstwa Saula Bellowa, 
Ralpha Ellisona i Flannery 0 ’Comnor, a także prezentacje postmoderni- 
stów: Vladimira Nabokova, Johna Hawkesa, Johna Bartha i Thomasa 
Pynchona. Nabokov (1989) i Barth (1985), obok Gertrude Stein (1980) 
i Jamesa Baldwina (1985), doczekali się już zresztą poza tym  krótkich 
monografii uzupełnionych fragmentami wypowiedzi krytyków amerykań­
skich (seria „Klasycy literatury XX wieku” Czytelnika). Bardziej rozbu­
dowane, choć niekiedy merytorycznie wątpliwe sylwetki Fasta (1956), 
Twaina (1963), E. A. Poe (1973) i dramaturga Eugene 0 ’Neilla (1973) 
opublikowała w popularnej serii „Profile” Wiedza Powszechna.

Często goszczący po wojnie na polskich scenach amerykański dramat 
wciąż jeszcze czeka na opracowanie. 'Wprawdzie miesięcznik „Dialog”, 
zwłaszcza w latach 1956 - 1968, pod redakcją Adama Tarna, oprócz prze­
kładów sztuk przynosił także bieżące omówienia, jednak od 1967 r., kiedy 
ukazała się przygotowana przez Tarna trzytomowa antologia Współczesny 
dramat amerykański, translatorska recepcja tego rodzaju literackiego 
praktycznie zamarła. Monumentalny wybór Tarna szczęśliwie zawiera ca­
ły szereg ważnych tekstów: Zmierzch długiego dnia 0 ’Neilla, Nasze mia­
sto Wildera, Zabawę jak nigdy Saroyana, Szklaną menażerię Tennessee 
Williamsa, Śmierć komiwojażera Arthura Millera oraz Kto się boi Vir- 
ginii Woolf? Edwarda Albee’go, zatem „klasyczny” okres dramatu amery­
kańskiego ma w Polsce dość rzetelną reprezentację. W 1973 r. polscy 
czytelnicy otrzymali w dodatku także zbiór dziewięciu dramatów 0 ’Neilla 
zredagowany przez Kazimierza Piotrowskiego. W tomie tym znalazły się 
m.in. tak znaczące w dorobku dramaturga utwory jak Cesarz Jones, Po­
żądanie w cieniu wiązów, Żałoba przystoi Elektrze i Przyjdzie na pewno■ 
Wydana w tym samym roku wspomniana już monografia Haliny F ili' 
powicz-Findlay sprawiła, iż 0 ’Neill trafił do odbiorców wraz z komenta­
rzem. Brak polskich studiów o dramacie USA wydawcy usiłowali nadro­
bić tłumaczeniami: w 1976 r. ukazała się ksiiążka francuskiego dzienni­
karza Francka Jotteranda pt. Nowy teatr amerykański, a w jedenaście 
lat później Współczesny teatr amerykański Marie-Claire Pasąuier.

Jeśli chodzi o czasopisma propagujące literaturę amerykańską w pol­
skich przekładach, to ze względów kronikarskich wyliczenie zacząć wy­
pada od nowojorskiego kwartalnika „Tematy” wychodzącego w latacfr 
1962 - 1969 i redagowanego przez Jana Kempkę przy współpracy Pawła 
Mayewskiego. Na łamach „Tematów” regularnie pojawiały się tłumacze­
nia poezji i eseistyki, jednakże w ówczesnych warunkach pismo z trudetf1
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i sporadycznie docierało do czytelników w PRL. Bez wątpienia periody­
kiem najbardziej zasłużonym dla recepcji literatury i kultury amery­
kańskiej w Polsce jest warszawski miesięcznik „Literatura na Świecie” 
(dalej — LnS) ukazujący się od 1971 r., najpierw  pod redakcją Wacława 
Kubackiego, a później, od września 1972 r. Wacława Sadkowskiego. 
W skład zespołu redakcyjnego wchodzili bądź wchodzą krytycy i litera- 
turoznawcy-amerykaniści: Lech Budrecki, Zbigniew Lewicki, Piotr Som- 
ftier, Anna Kołyszko i Leszek Engelking; przez pewien czas z pismem 
stale współpracowali: Henryk Bereza i Michał Sprusiński. LnS od po­
czątku swojego istnienia stawiała sobie za zadanie publikowanie w całości 
lub — częściej — we fragmentach poezji i prozy obcej, esejów i szki­
ców literackich o tekstach tłumaczonych, recenzji, omówień, przeglądów, 
Wywiadów z autorami i list nowości wydawniczych w kraju i za granicą. 
Do dziś (maj 1993) w przeciągu z górą 22 lat wydano 254 numery pisma 
(w tym także pewną liczbę zeszytów podwójnych) — poza „Twórczością” 
i „Dialogiem” żaden niespecjalistyczny periodyk literacki w Polsce nie 
może pochwalić się podobnym rekordem ciągłości.

Literatura amerykańska pojawiała się w LnS na dwa edytorskie spo­
soby: w formie numerów monograficznych oraz tekstów rozproszonych. 
Pismo prezentowało zarówno zjawiska, prądy i autorów najnowszych: 
np. dwukrotnie Thomasa Pynchona (6/1976 i 7/1985 — całość powieści 
49 idzie pod młotek), Johna Bartha (4/1980), Johna Hawkesa (1/1981 — 
Powieść Gałązka limony), Donalda Barthelme (1/1984), Roberta Coovera 
(10/1989 — powieść Służąca i jej pan), H arry Matthewsa — powieść 
Przemiany, Raymonda Federmana i Ronalda Sukenicka (9/1984), amery­
kański feminizm (4/1988), jak i postacie dawniejsze, z różnych powodów 
zapomniane bądź też po prostu długo objęte zapisem przez cenzurę: 
W pierwszym przypadku była to np. Gertrude Stein (9/1979), w drugim 
zapewne Ezra Pound (1/1985, 1/1991) i Henry Miller (5 - 6/1987), nie­
wątpliwie Vladimir Nabokov (8/1978, 5 - 6/1982), William Styron (frag­
ment Wyboru Zofii w nrze 11/1984) i Jerzy Kosiński (2/1989).

Mimo wyraźnej dominacji prozy, zdarzały się także numery LnS po­
święcone w znacznej mierze lub bez reszty nowszej amerykańskiej poezji: 
Robertowi Lowellowi i Johnowi Berrymanowi z kręgu poetry of confession 
(12/1979), Szkole Nowojorskiej (7/1986), Charlesowi Reznikoffowi (12/ 
/1982). Swoje poetyckie przekłady publikowali m.in. Sprusiński, Som- 
mer, Szuba, Engelking, Bolesław Taborski, Tadeusz Sławek, Bohdan 
Zadura. Jedyny w kraju miesięcznik systematycznie zainteresowany lite- 
raturą obcą przez dwa dziesięciolecia wypromował sporą grupę wybit­
nych tłumaczy — niektórzy z nich (Tomasz Mirkowicz, Anna Kołyszko, 
Jolanta Kozak, ostatnio Michał Kłobukowski) po efektownych debiutach 
Szybko znaleźli się w translatorskiej czołówce. Wreszcie, dla LnS pisy­
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wali komentarze i recenzje literaturoznawcy z uniwersyteckich anglistyk: 
Elżbieta Foeller-Pituch, Jerzy Durczak, Jerzy Kutnik, Janusz Semrau, 
Marek Wilczyński. Poprzez dotkanywaine wybory (np. konsekwentna pre­
zentacja amerykańskiej „metaprozy” postmodernistycznej) LnS świado­
mie kreowała hierarchie i opinie, mody i dominujące kierunki czytelni­
czego odbioru. Częstokroć zdarzało slię, iż zanim książka trafiła w całości 
na rynek, jej reputację z wyprzedzeniem tworzył fragment wydruko­
wany w piśmie.

W latach siedemdziesiątych i osiemdziesiątych, a zwłaszcza po prze­
łomie 1989 r., likwidacji cenzury i żywiołowym powstaniu licznych wy­
dawnictw prywatnych, polscy czytelnicy otrzymali wiele nowych tłu­
maczeń prozy amerykańskiej, szczególnie książek autorów współczesnych. 
Twórczość kilku pisarzy, jak np. Saula Bellowa czy — niedawno — Je­
rzego Kosińskiego, udostępniona została po polsku niemal w całości: od 
1969 r., kiedy to ukazała się powieść Bellowa Korzystaj z dnia, wydano 
kolejno Herzoga (1971), Dar Humboldta (1982), zbiór opowiadań Wspo­
mnienia Mosby’ego (1982), Hendersona, króla deszczu (1983), Stan za­
wieszenia (1984) i Przypadki Augiego Marcha (1990). Kosiński zadebiu­
tował w Polsce Malowanym ptakiem (wydarzenie sezonu wydawniczego 
1989), po którym w ciągu zaledwie trzech l a t  przełożono: Wystarczy 
być, Kroki, Kokpit, Diabelskie drzewo, Randkę w ciemno, Grę i  Pustelni­
ka z ulicy 69. (Przyczyną błyskawicznej recepcji Kosińskigo było — jak 
wolno sądzić — przede wszystkim polskie pochodzenie a m e r y k a ń s k i e g o  

prozaika.)
Na listy wydawniczych przebojów tytuły „importowane” z USA wpi­

sywały się bardzo często: w  latach 1975 i 1978 przebojem takim był 
z pewnością groteskowy Paragraf 22 Josepha Hellera, w 1981 r. Lot nad  
kukułczym gniazdem Kena Keseya, w  1986 r. Kompleks Portnoya Phili- 
pa Rołha, a w okresie 1989 - 1992 legendarna Lolita Nabokova, Zwrotnik 
Raka i Zwrotnik Koziorożca Henry’ego Millera oraz Wybór Zofii Styrona. 
Znane serie wydawnicze: PIW-u — „Współczesna proza światowa”, Czy­
telnika — „Nike” i najświeższej daty (od 1991) — seria „Biblioteki Ame­
rykańskiej” Przedświtu opublikowały poza tym m.in. następujące książki: 
Flannery 0 ’Connor (zbiory opowiadań Trudno o dobrego człowieka, 1970! 
W pierścieniu ognia, 1975), E. L. Doctorowa (Ragtime, 1983; Witajcie 
w Ciężkich Czasach, 1984; Jezioro Nurów, 1991), Bernarda Malamuda 
(Pomocnik, 1988), Susan Sontag (Zestaw do śmierci, 1989), Donalda Bar- 
thelme (wybór opowiadań Osobliwości, 1983), Johna Updike’a (Uciekaji 
Króliku, 1988). Johna Howkesa (Gałązka limony, Krwawe pomarańcze, 
1986), Kurta Vonneguta (Rzeźnia nr 5, 1972, Śniadanie mistrzów, 1977)
— PIW; Williama Styrona (Wyznania Nata Turnera, 1973), Sylvii Plath 
(Szklany klosz, 1975), Johna Bartha (Bakunowy faktor, 1980) — Czytelnik;
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J. P. Donleavy’ego (Ryży, 1991), Johna Bartha (Zagubiony w labiryncie 
śmiechu, 1991), Waltera Abisha (Klucz do alfabetu, 1991) — Przedświt. 
Z prozy „czarnych Amerykanów” wydano niewiele: oprócz powieścii i opo­
wiadań Baldwina Syna swego kraju  Richarda Wrighta (1970) i Pieśń 
Salomonową Toni Morrison (1980). W ciągu dwóch ostatnich dekad uka­
zało się natomiast kilka ważnych pozycji z literatury dawnej — prozy 
amerykańskiej XIX w.: ostatni dokończony romans Hawthorne’a Marmu- 
Towy faun (1984) i aż dwa zbiory jego opowiadań — Nowi Adam i Ewa 
(1982) oraz Diabeł w rękopisie (1985), mało poza środowiskiem literatu- 
r °znawców znana apokaliptyczna powieść Melville’a Oszust (1990), wresz­
cie Portret damy (1977) i dwa wybory opowiadań Jamesa. W tym sa­
mym kontekście wymienić należy także jedno z arcydzieł literatury ame­
rykańskiej Walden, czyli życie w lesie transcendentalisty Henry’ego Da­
wida Thoreau (1991) oraz wybór jego eseistyki Zycie bez zasad (1983) — 
°ba tomy w tłumaczeniu Haliny Cieplińskiej. (Na wznowienie wciąż jesz­
cze niestety czeka przedwojenny przekład zbioru Esejów twórcy trans- 
cendentalizmu Ralpha Waldo Emersona pióra profesora Andrzeja Tre­
paka).

Dwa świadectwa powojennej recepcji literatury amerykańskiej w Pol- 
Sce ze względu na swą rangę wymagają osobnego potraktowania: są to, 
P° pierwsze, praca socjologa Józefa Chałasińskiego Kultura amerykańska
(1963); po drugie, dwutomowa Historia literatury Stanów Zjednoczonych
10 zarysie Marty Sienickiej li Andrzeja Kopcewicza (Wiek X X  — 1982, 

XV II - X IX  — 1983). Jakkolwiek studium Chałasińskiego ucierpia­
no na skutek ideologicznych ograniczeń, to faktem jest, iż przez długi 
czas książka ta stanowiła kompendium wiedzy o pojęciach, kategoriach
1 mitach współtworzących kulturę USA w jej wewnętrznym zróżnicowa­
l i 11 i odrębności. Chałasiński bez uprzedzeń odwoływał się również do 
^zieł literackich, przytaczał Coopera, Emersona, Whitmana, Crane’a, Le­
wisa i Dreisera, analizował powieści Hemingwaya, Steinbecka i Faulkne- 
ra z punktu widzenia badacza zjawisk i procesów społecznych. Mimo za­
strzeżeń Kultura amerykańska nie sprowokowała żadnej równie roz­
budowanej kontrpropozycji i do dziś pozostaje jedyną polską publikacją 
*ak rozlegle ujmującą temat. Zarys Kopcewicza 'i Sienickiej, inicjatywa 
Wyjątkowa na tle współczesnej amerykanistyki europejskiej ze względu 
na swój zakres, jest w istocie wielką panoramą piśmiennictwa amery­
kańskiego od purytanów do postmodernistów; od Williama Bradforda do 
Thomasa Pynchoa. Porządkując ogromny materiał, autorzy podjęli nie- 
2Wykle ambitną próbę zdefiniowania specyfiki literatury USA, podstaw 
tej oryginalnej tożsamości. Jak dowodzą dzisiejsze dyskusje wśród ba- 
^aczy amerykańskich, każda decyzja w tej mierze jest ryzykowna, gdyż 
Jakikolwiek wybór grozi wykluczeniem z przyjętego modelu pewnych
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znaczących wątków. Kopcewicz i Sienicka wybrali klucz symboliczny, 
wskazując na ciągłość tradycji od purytańskiego widzenia świata jako 
znaku od Boga poprzez romantyczny symbolizm Natury, aż do licznych 
dwudziestowiecznych rewizji i dekompozycji. Zapis krytycznej dyskusji 
nad Historią literatury amerykańskiej w zarysie przyniósł nr 8/1984 LnS 
(wzięli w niej udział Elżbieta Oleksy, Lech Budrecki, Leszek Engelking, 
Sławomir Magala, Andrzej Szuba i Monika Adamczyk). Nie trzeba jednak 
dodawać, iż nie tylko w świetle tej dyskusji odbiór literatury amerykań­
skiej w Polsce pozostaje kwestią otwartą tak długo, jak długo ukazywać 
się będą nowe przekłady, kolejne zbiory szkiców, nowe studia łiteraturo- 
znawców.
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NASZE WYDAWNICTWA

TOMASZ BUDNIKOWSKI

NIEMIECKI RYNEK PRACY 
W EPOCE PRZEMIAN 
STRUKTURALNYCH 
I USTROJOWYCH

Ark. wyd. 19, nakład 600 egz.

Na przykładzie długookresowych (1949- 1990) i koniunktu­
ralnych zmian stopnia wykorzystania potencjału sity roboczej 
w Republice Federalnej Niemiec autor dokonuje wnikliwej an a­
lizy zależności zachodzących na rynku pracy wysoko rozwinię­
tych państw.

Upowszechnienie się w ostatnim dziesięcioleciu coraz dosko­
nalszych technik wytwarzania nie pozostaje bez wpływu na re­
lacje  zachodzące między podażą a popytem na silę roboczą. 
Niemniej istotną rolę odgrywają tutaj także takie zjawiska, 
jak  migracja zarobkowa, aktywizacja zawodowa kobiet, skra­
canie czasu pracy, rosnący zasięg gospodarki nieformalnej czy 
szybki wzrost znaczenia sektora usług.

Pojawienie się opracowania podejmującego problematykę za­
trudnienia staje się nadzwyczaj cenne w sytuacji przechodze­
nia naszego kraju na zasady gospodarki rynkowej. Przyjęcie 
bowiem właściwych rozwiązań w polityce zatrudnienia będzie 
jednym z istotnych elementów decydujących o powodzeniu przed­
sięwzięcia podjętego przez kraje postsocjalistyczne.

DO NABYCIA:

w księgarniach naukowych

w Instytucie Zachodnim, 61-772 Poznań, Stary Ry­
nek 78/79 (także za zaliczeniem pocztowym)
w księgarni „Pod ratuszem” Poznań,
Ratuszowa 25/27 (domki budnicze)
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